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SŁOWO WSTĘPNE.
Jes t prawie niezmiennym w dziennikarstwie zwycza­

jem , że rozpoczynające swoją karyerę wydawnictwa, w y­
stępują z programami pełnemi sznmńy-ćh obietnic i świet­
nych przyrzeczeń, zakreslającem i pismu szeroki^ pole 
działalności i poważną misyą do spełnienia. Doświadcze­
nie uczy jednakże, iz bardzo często programy takie nie 
byw ają spełniane, że część zaledwie obietnic i przyrze­
czeń zostaje urzeczywistnioną.

Czem się to dzieje?
Zgrzeszylibyśmy, gdybyśmy przypuszczali, iż k tó re­

kolw iek wydawnictwo z góry sobie postanawia nie do­
trzymać tego, co przyrzekło, że którekolwiek jedynie dlatego 
szeregiem p.ęknycb frazesów zapełnia swój program, aby 
przywabić liczniejsze grono czytelników, którego zadowol- 
nić nie ma zamiaru, Nie. O taką lekkom yślność i złą 
wolę nie godzi się i nie ma prawa po m aw iaj n ikogo , 
jesteśm y pew ni, iż ci, Cu przystępują do wydawnictwa 
nowych oiganów publicystyki, ożywieni są zawsze szcze- 
remi chęciami : najlepszą wolą spełnienia tego co przy­
rzekli i me odstąpienia od tego, co sobie wytknęli za 
zadanie.

Dlaczegóż jednak te zacne i uczciwe zamiary tak 
jezgsto byw ają mespełiilmrc ? ■

Oto dlatego, że w dziennikarstwie spełnienie zakres 
słonego program u, postawienie pisma na takiem  stanowi­
sku , ja k ie  zajmować powinno, aby mogło dobrze . sku ­
tecznie służyć sprawie publicznój , nigdy me jest być 
nie może dziełem samej tylko R edakcy i, że potrzeba tli 
koniecznie w s p ó ł d z i a ł a n i a  p u b l i c z n e g o ,  poparcia 
i pomocy ogółu. Tylko przy pomocy tćj potężnój dźwi­
gni , pismo może się s tać , czćm pow inno, tylko w tćm 
połączeniu się duchowem i zjednoczeniu z czytającym ogó­
łem , może odpowiedzieć godnie swemu zadaniu.

Czy nam dostanie się w udziale to sympatyczne po­
parcie ogółu czytającćj publiczności p o lsk ić j, tego zaró­
wno my, ja k  i każde rozpoczynające wydawnictwo z góry 
wiedzieć nie możemy. Wolno nam tylko zaręezy-ć, że 
uczynimy wszystko, ażeby to poparcie pozyskać i utrwalić, 
ażeby zasłużyć na zaufanie publiczne pismo nasze uczy­
nić potrzebnem i pożytecznem. Jesteśm y ożywieni dla 
pracy naszej największym zapałem, jesteśm y gotowi przy 
niej trw ać , dopóki siły nasze pozw olą, nie pozwolimy, 
aby pismo nasze zeszło kiedy na drogi niewłaściwe albo 
naganne, oto wszystko, za co sumiennie i szczerze zarę­
czyć możemy —  reszta należy j  uż do publiczności Jeżeli 
je j współdziałanie zapewni pracy naszej trwałość i roz­
wój , nieomieszkamy rozszerzyć zakresu wydawnictwa 
w sposób zapowiedziany w prospekcie, tymczasem na 
skromnem polu, ja k ie  Kronice współczesnej zakreśliliśmy, 
pracowaę będziemy nad tern , a b j  pismo to stało się or,. 
ganem służącym wiernie i wytrwale wszelkiej dążności 
uczciwej i rozumnej, zdrowo pojętemu postępowi i ogól­
nemu dobru narodowemu. To je st nasz program najogól­
niej pojęty, nasza chorągiew , której nie odstąpimy do 
końca.

Redakcya.

Kronika mifcjsuowa.

Czy potrzebny nowy teatr w Krakowie? Rzecz dziw na 
i niepojęta dlaczego K raków , osław iony z konserw atyw nych d ąż ­
ności, w politycznem  i społecznem  życiu w cale się nie zajm uje 
tern, co stanowi treść zachowawczej' idei —  t. j ochronę życia' 
i zdrowia ludzkiego. D ziennikarstw o nasze nie stoi n a  straży tych 
najdroższych dóbr człow ieka, milcząc na podobieństwo młodej 
p an ien k i, k tó ra  wstydzi się wszystkiego i boi. Zam ykam y oczy 
na w szystko co zagraża naszem u życiu , najspokojniej p rzy k ry ­
wam y wieko trum ny naszej nędzy , zadowoleni z sieb ie , bujam y 
w sferze ideałów  ludzkości. W ygórowana śmiertelność, dochodzą­
ca do 38%  n a  rok i tysiąc m ieszkańców, fatalny w pływ  n ieu sta ją ­
cych w miaście naszem  epidemij, nikogo u nas nie przerażą. Z a­
iste wygodniej sobie pow iedzićć: to n iepraw da! aniżeli zastan a­
wiać się nad znaczeniem  tych dowodów fizyjologicznej nędzy. Czy 
w takich w arunkach miasto .nasze może się rozwijać, a  dobrobyt 
m ieszkańców w zm agać? N asza R ada m iejska widocznie musi być 
p ew n ą , że m iastu i jego m ieszkańcom  nic nie zagraża z łe g o , 
kiedy najspokojniej oddaje się botanicznym studyom — otacza o j­
cow ską troskliw ością storczyki i palm y — zajm uje się ku lturą  mi- 
Ijardów najdrobniejszych organizmów, utrzym uje dla nich potężne 
a kosztowne podścielisko w zapasie zgnilizny i wszędzie rozpo­
startych nieczystości. W idocznie niepraw dą je s t  co ogłasza C. k . 
C entralna kom isya sta ty styczna , że przyrost naszej ludności je s t 
nadzw yczaj słaby. że H frjjwj zaw ieranych m ałżeństw  i liczba u ro ­
dzeń corocznie się zmniejsza, że więcej u nas um iera.asób w nie 
któiych labach,_ aniżeli się rodzi m ateryału  dla podatku krw i itd. 
itd. Do tych przekonań doszliśmy po przeczytaniu najnowszego 
utworu kąpiącego-się w dymie pożarów i kurzu krw i b ra tn ie j, 
spłodzonym  przez jednego z najgorliw szych Ojców m ia s ta , pana 
Rzewuskiego, przy pomocy znakom itego lekarza  . . .  przyw ar lu d z­
kich i w ad spółczeknych p. A n c z y c a .  Czy potrzebny nowy teatr 
w K rakow ie? tak opiewa ty tu ł broszury, od której z ok ładk i ju ż  
bije łu n a  pożarów. I my pragniem y przy tu łku  narodowej m u z y : 
ale teatru  zaopatrzonego w w odę, aby  się w łaśnie nie zdarzy ł 
p rzypadek pożaru z braku  wody w rezerw oarze umieszczonym na 
strychu i owych poziomych i pionowych rurach w odociągowych, 
które m ają  -scenę Ócalać. Nie będziemy sprzeczać się z p. Radcą 
R z e w u s k i m  co do dobroci wód krakow skich. Jeżeli E m m e -  
r i e b  muŁf pić wodę’:k a n a ło w ą , to dlaczego my nie możemy pić 
wodę posiadającą około 22%* naszych w łasnych nieczystości. 
Rzecz to gustu i estetycznego sm aku. Nie należąc do sm akoszów 
a la  E m m ericb , pragniem y wody czystej i do b re j— pragniem y 
przedew szystkiem  wodociągów, a nastęjm ie teatru. Nie wątpimy, 
że stanie o n ; znana bowiem energia i poświęcenie autorów bro­
szury z pewnością wydźwignie owego feniksa z teatralnych po- 
piołow. Dlaczego więc koniecznie gmina ma staw iać swoim kosz­
tem nowy te a tr?  czy K raków  nie może za wzorem Poznania mićć 
teatru  o g n i o t r w a ł e g o ?  wystawionego kosztem tow arzystw a 
akcy jnego? Rzucamy tę Smśl, budząc zarazem  komisyę sanitarną. 
Przypuszczam y że śpi — tylko*, że jó j się nie śni ani nic m iłego, 
ani nic przykrego. Ot tak  sobie śpi po sz lach eck u ! A m us; spać 
snem tw ard y m , kiedy naw et łuny  pożarów z braku  wody i ty ­
siące ofiar śmierci skutkiem  użycia wody nieczystćj nie poruszyły  
je j serca.

Zamknięcie ogrodu botanicznego. D yrektor ogrodu bo tan icz­
nego, postanow ił zam knąć ogród botaniczny dla publiczności 
w sobotę i niedzielę. Czyn ten nie potrzebuje naw et dalszych ko­
m entarzy. Jakko lw iek  V>gVód botaniczny należy do uniw ersy tetu , 
ale zdaw ien daw na publiczność k rakow ska m iała prawo do swo­
bodnej- po ogrodzie przechadzki. W dstatnią niedzielę liczny za­
stęp m ieszkańców K rakow a podążał w stronę og rodu , aby ode­
tchnąć świeżem powietrzem i popątrzyćijsię na  rozkw itające róże, 
lecz jak ież  smutne spotkało ich rozczarow anie. Zam iast gościnnie 
otwartej bramy, spotkali się z drakońskim  zakazem  nie w pusz­
czania do ogrodu. Jak b y  na urągowisko, pan  profesor p rzechadzał 
się przed bram ą ogrodu i z zimną krw ią p rzypatryw ał s ’ę zaw ie­
dzionym nadziejom użycia przyjem nej przechadzki.

N iejeden ciężko pracuje ca ły  tydzień i z upragnieniem  w y­
gląda niedzieli, ażeby zielonością nasycić swe oko. Ogród strze­
lecki me je s t dla każdego dostępnym , bo trzeba płacie w ejście
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na koncei-t ;  na p lantacyach byw a tyle p y łu ; W ola z a ś , Bielany
1 inne przechadzki zam iejskie, dość oddalone — zostaw ał się ty lko 
ogrod botaniczny a i ten dzisiaj już  niedostępny.

Spodziewać się należy, że rad a  m ie jsk a , weźmie w obronę 
swych w spółobyw ateli i zapuka do senatu  akadem ick iego , aby 
ten  w p łynął na  zm ianę decyzy, pana dy rek to ra  ogrodu bota­
nicznego.

Pan mecenas Csesznak i bank galicyjski, N a pełnem  po 
siedzeniu członków  Tow arzystw a W zajem nych U bezpieczeń, pan 
m ecenas Csesznak postaw ił w n io sek , Jaby z funduszu żelaznego , 
j a k  najprędzej wycofano akcye banku  galicyjskiego i takow e 
sprzedano. P an  dyrek tor K ieszkow ski i prezes Tow arzystw a pan 
B a u m , uspraw iedliw iali radę  zarządzającą i w dość długiej prze­
mowie w yjaśnił1, że teraz kurs akcyj stoi bardzo nizko i zarząd 
ebee poczekać, aż się takow y podm esie. P an  Czesznak odpowie 
d z ia ł, obym b y ł złym  prorokiem , ale lepiej stracić m niej, ja k  
w szystko. Nie chcemy się w daw ać w dalszą polemikę, lecz p rzy ­
kro si.g' dow iedzieć, że insty tucya bankow a, oparta na  polskim  
żyw iole, zaczyna wzbudzać^nieufność.

Miejmy je d n a k  nadzieję, że nie je s t  jeszcze tak  źle i przy 
szłe zgrom adzenie ogólne akcyonaryuszów  banku galicyjskiego 
d la  liandlu i przem ysłu , w ykaże nam  myluość podobnych pog ło­
sek  , czego życzymy sobie z całego serca.

Wjazd do kopami w Wieliczce. W poniedziałek świąteczny
2 czerw ca r. b. odbędzie się w jazd do kopalni w W ieliczce o godz. 
2 po południu, przy uroczystem  oświetleniu. Cena biletu 2 złr., 
a  z ja z d ą  w indą parow ą tam  i napow rót 2 złr. 30 centów.

Straszna lichwa. Ze spraw ozdania rocznego T o w a r z y ­
stw a k r e d y t o w e g o  rękodzielników  i przem ysłowców dow iadu­
jem y  się,, że przekupki krakow skie  p łacą  tutejszym  lichwiarzom 
po 2 a  naw et 3 centy od 1 złr. w. a. dzienn ie , co robi 700 do 
1000°/o rocznie! Gdyby to działo się w W iedniu , gdzie ustaw a 
o lichwie nie obow iązuje , uży łaby  polieya najenergiczm ejszyeh 
środków  — w K rakow ie praw ie n ik t o tern nie wie.

Gdy jed n ak  Tow arzystw o kredytow e w ybrało ankietę, k tó ra  
m a badać środki zapobieżenia złem u, pow strzym ujem y się przeto 
na  razie  od wszelki,-h uw ag do następnych num erów , a  tym cza­
sem „szczęść Boże" w uczciwej p racy!

Kądrość rady nadzorczej tow arzystw a wzajem nych ubez­
pieczeń w K rakow ie. — Poniew aż rok ubiegły n a leżał do naj 
pom yślniejszych od czasu ISłetniego istnienia tow arzystw a, przeto 
rad a  nadzorcza uchw aliła  sow icie  w ynagrodzić urzędników , p rzy ­
znając naczelnikom  biur 3£>°/0, urzędoikom  niższym  15 lub 8°/a 
("względnie do icb pilności), dyetarjuszom  6 0/0. a służbie po fl. 15. 
Tym s- osobem biorący gaży złr. 2000 otrzym ał fl. 700, biorący 
1000 jtrzym a złr. 150 względn.e 80, a djetarjusz złr. 20 do 30. 
Im ię te k  głębokiego myśliciela, który w w ieku 19tym w ynalazł 
tak „prav‘ edfiwy sposób podziału rem uneracji, w artoby p rzeka 
zać potomności, w strzym ujem y się ,ed n ak  od tego w tćj nadziei, 
że coś podobnego więcej się nie powtórzy.

T e a t r.

Opera lwowska w Krakowie. — W  św iątyni sztuki poświę­
conej przew ażnie dram atow i j kom edyi, jo d  dwó-cli tygodni roz­
legają  się lhyezne pienia słow ików  z nad  brzegów  Pełtw i rzeki, 
co p raw da nieopiewanej przez poetów, ale zaw sze istniejącej na 
kartach  geograficznych i topograficznych, połączonych królestw  
Galicji, Lodom erji, w raz z Bukowiną i W . Ks. K rakow skiem . 
Nowość tę znaną dość rzadko w grodzie K rakusa, zaw dzięczam y 
panu S. Dobrzańskiem u, k tóry  znudziwszy sobie jed n o sta jn y  ży­
wot w s to licy ^  zap ragnął poznać obce m iasta i innycli ludzi. 
A ja k o  praw dziw e dziecko drugiej połowy X IX  stulecia, clic.ał 
natychm iast połączyć przyjem ne z pożytec,zuem i przyw iózł ze 
sobą k ilkadziesią t osób, stanowiących części sk ładow e opery 
lw ow skiej. I nie zaw iódł się w swoich rachubach. K rakow ianie 
ja k  zw ykłe gościnni, otw .rzyli szeroko sw ą kasę  i za swoje gul­
deny  mapą przyjem ność słuchania cztery razy  na tydzień utworów 
celniejszych mistrzów, podziw ianych przez pięć części św iata.

K rakow ianie, naród  rozum ny, nie lubią darm o w yrzucać pie­
niędzy i jeżeli p łacą, to elicą być dobrze w ynagrodzeni za swoje 
pap ie rk i; jeżeli więc chodzą na  operę, to musi być bezwarunkowo 
dobrą. I  ta k  je s t w  istojae.

P ierw sze śpiew aczki d i rango . ituliano, panie Bossi i Carrac- 
eioli, odznacząią się głosem  dźwięcznym, m elodyjnym  i silnym. 
W  śpiewie pani C. znać dobrą .szkołę i ta k ą  Azueeną, ja k ą  w i­
dzieliśm y w Trubadurze, nie każda  opera może się poszczycić.

P ierw sza śpiew aczka di rango poiacco pani Skalska, do głosu 
m iłego i harm onijnego, dołącza w dzięczną powierzchowność;. S łu ­
chając ją  w „M arcie", nie dziwiliśmy się wcale, że Lionel mógł 
dostać lirycznej w arjaeyi i opłakiw ać j ą  głosem  rzewnym i roz­
czulającym .

Pierw szy tenor p. Z akrzew sk i znany już je s t naszej publicz­
ności z licznych występów. Zaw sze ten sam głos świeży, silny, 
p rzem aw iający do duszy sw oją koloraturą  i uczuciem, P an  Z. 
może śpiewać najforsow niejszą operę i nigdy si'ę nie męczy. P rzy ­
miot te 'b a rd z o  eenny i zapow iadający  mu długie powodzenie. 
P . Kohler baryton i p. Borkow ski lasso profondo, ,są to starzy

w eterani opery polskiej. D ziesiątk i la t w ystępują, a zawsze ich 
się słucha z przyjem nością i obyśmy ich ja k  najdłużej jeszcze 
mogli apluudować. P an  Gnjćiozi posiada dobrą szkołę, lecz 
mniej głosu. Panow ie Totli, Alma, G uberski i Dyliński, są 
to początkujące ta len ta  i ostatniego sądu w ydać jeszcze o nich 
nie możemy. P an  D yliński w ystępow ał u nas w operetce; pam ię­
tam y jego rolę Mourzuuca w „GirofletyJirojla , w k tórej zb ierał 
hojne oklaski za znakom itą grę. Q^óry są znakomicie wyrobione 
i śpiew ają zawsze w tak t. Jestto  bardzo rzadki przymiot, nie- 
spo tykający  się we w szystkich operach stolic europejskich. Na 
zakończenie m usimy oddać sprawiedliwość cichemu pracow ni­
kowi, a jednakże  niezbędnem u p. Jareckiem u, kapelm istrzow i. 
Jestto  zdolność pierwszorzędna, uczący każdej opery z mrówczą 
pracowitością. To też jem u zawdzięczam y owe unisono chórów, 
orkiestry  solowych pąrty j. Spodziewamy się, ze pan J. nie opuśo;i 
prędko Lwowa, a pizezto i my bodziemy mieli przyjem noąć oglą­
dania go od czasu dó czasu.

Dotąd widzieliśmy T rubadura, Łucję, Normę, Martę, Ruy- 
Blasa, Don Juana, zobaczymy jeszcze k ilk a  innych oper i może­
my zaręczyć m iłym  gościom, że ich z żalem żegnać będziemy 
i z praw dziw ą radością powitam y z powrotem, jeżeli zechcą za­
witać w nasze gościnne strony.

Przedstawienie trzeciej seryi pośmiertnych dzieł hr. Fredry
W środę ujrzeliśm y na  scenie kom edyę pośm iertną hr. F redry  p. t. 
„Go tu  k łopotu!" K ilka typów  nieźle naszkicow anych, ja k  Skubel- 
sk iega, Schw arca, miejscami dowcip, in tryga dość zw ykła i trafia­
jąca  się na każdym  kroku, jeżeli nie w codziennem pożyciu, to 
w kom edyi, że panny i wdowy, chcą w yje za m ąż, za bogatego 
kuzynka, a kuzynek robi im na  złość i żeni się z ubogą dziew ­
czyną. Panow ie Sobiesław , Żelazowski, W ojdafow riz, Jaśkiew icz, 
panny Woj no w sk a i Stachowicz, w ogóle wszyscy grali dobrze i to 
je s t jed n ą  z zalet tej sztuki, k tóra jest najsłabszym  utworem  z po­
śm iertnych dzieł wielkiego m istrza i ojca polskiej kom edyi.

Wyjazd teatru krakowskiego. Dowiadujemy się , że tea tr 
k rakow ski w yjeżdża na. prowincyę w przyszły  czw artek. Tarnów , 
Rzeszów, Ja ro s ław , N ow y-Sacz, a naosta tku  K ryn ica , są celem 
pielgrzym ki tow arzystw a, k tóre nam  nieJjeden wieczór uprzyjem ­
n iło , podczas nudny.cb i długich miesięcy zimowych.

Przyznajem y się otw arcie, iż wolelibyśmy aby  tea tr pozo­
staw a ł na lato w K rak o w ie , ..lecz przyznać także musimy, że tu 
w ina nie po stronie dyrekcyi, ale pubneznogei, k tó ra  w lecie za ­
pom ina, że tea tr  letni je s t uaprzeeiw  ogrodu S trzeleckiego, i że 
w mm ffietytfeó można się wesoło ubawie, ale i zobaczyć dzieła  
naszymi mistrzów sztuki dram atycznej, k tóre nie każdy  tea tr  pol­
ski ma odwagę w ystaw iać

W każdym  razie  spodziew am y się , że tea tr krakow ski n ie ­
długo będzie baw ił w G a liey i, i że w krótce powróci do rodzin­
nego grodu

Kronika zagraniczna.

Pożary w państwie moskiewskiem. T a  stra szn a , każdego 
człow ieka zgrozą przejm ująca k lęsk a , datuje się już" oddaw na. 
D otyka ona carstwo m oskiew skie od lat blisko 15, tj. od czasu, 
w którym  tak zwani nlhiliści po raz pierwszy dali znak życia, od 
czasu , w którym  swoje istnienie objawili współziom kom  niego- 
dnemi przerażającem i czyny. Już w latach 18.63, 64, 65, 66, 67 i 68 
liczne wioski i m iasta p ad a ły  ofiarą pożarów przypisyw anych n a ­
szym braciom zesłanym  na m ieszkanie do państw a m oskiew skie­
go lub w Sybir. Oslatniemi czasy nastąp iły  n iejak ie  zm iany; n i­
hilizm został zreformowany, bo połączony z soeyalizmem p rzy ją ł 
zasady  i w arunki rewolucyi posługującej się dziś nihilistam ' i uży­
w ającej ich tylko ja k o  ślepe narzędzie do swoich celów do jak ich  
tak  niegodne w ybierają środki. N ienawiść do Polaków  także p e ­
wnej  u leg ła  zm ianie, czy atoli przychylne iwyrazy, jak ie  postrze­
gam y od ozasu do czasu w pism ach m oskiew skich, rzeczywiście 
są szczere i m yślane poczciwie, — trudno odgadnąć, boć to i przed 
pow staniem  186,3 r. pozornie łączyli się z nam i, po wybuchu j e ­
dnak  pow stania, nasi przyjaciele, w naszych zam ierill się katów, 
a  później w łasne czyny swirje naszym  przypisyw ali braciom i obo- 
jętnem  poglądali okiem, gdy tychże polaków, owe niew inne ofiary 
swojej nienawiści w rzucał w płomienie podjudzony lud m oskie­
wski. Tem i czasy niepodobna już zwalać winy na polaków, wy- 
stępują  więc już  otwarcie i przyznają się do popełniania tych 
zbrodni. Gdy poprzednio niszczono pożarem  przew ażnie tylko 
wioski lub mniejsze m iasteczka, dziś przeznaczają  na  zniszczenie —- 
ja k  widićc —  w ielkie tylko m iasta. Spalili O renburg , spalił' U ralsk 
i s łynne z swoich rocznych ja rm ark ó w  i olbrzymiego handlu m a- 
sto I r b i t , obecnie zaś poczynają już i na  polskie rzucać się 
m iasta. T eraz p a d ł Lublin ofiarą. Temi dniam i podpalono to p ię­
kne i poczciwe m iasto nasze handlowe rów nocześnie na  kilku 
m iejscach i jeżeli nie sp łonęło całe m iasto , należy zawdzięczyć 
to jedyn ie  nadludzkim  ‘usiłowaniom  m ieszkańców  i straży pożar­
nej. Pożar trw a ł od 11 w nocy; trw a ł do 6 rano i zniszczył dwie uii- 
ce, przyczem  sp łonęły  bogate magbzyny papieru i so li, k tó re , 
ja k  wieść n iesie , nie by ły  zabezpieczone — Z brodniarze! N ieza­
dowoleni częsciowem tylko zniszczeniem , zaraz nazaju trz  zagro­
zili m ieszkańcom  opieczętowanem i, po ulicach porozrzucanemu lista­
mi, w  których w y iaża ją  się z ca łą  potęgą cynizm u: „że ubolew ają
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nnd nieudaniem  się zam iaru zm oczenia całego m iasta , postarają  I kiem  jed n ak  należy starać sie o ulepszenie trak tow an.a  lu d z i.—  
się o to przy p ierw szej, korzystniejszej sposobności.“ — „W olnoć Gdy wyschnięty na  szczypę koń, ciągnąc olbrzymie stosunkowo 
T om ku, w swoim dom ku.“ N iechaj nsw obodziciele! ( ? )  południo- ciężary, pada na  ulicy, p rzysta ją  pełn i uczucia przechodnie i wo- 
wej Słow iańszczyzny palą sig, niechaj zab ija ją  sie i m ordują ła ją ' z w spółczuciem : „Biedne zwierzę!" Ale nad  biednym, zgrzy-

do tego? —w z a je m n ie ,—  co nam do tegoY — a l e —  oby nie rzucali się ua 
m iasta nasze, a zgubnych, przew rotnych zasad o „mojem i two- 
je m u nie szerzyli w pośród ciem ny-li mass naszego ludu , ho m o­
głaby  spraw dzić sij§ przepow iednia zaw arta w otwartym  liście do 
profesora G radowskiego, żc Europa ujrzy się zmuszoną „przywró­
cić porządek!" choćby naw et ten porządek został przywrócony 
w sposób Su warów owski.

Tegoczesna uciecha rodzicielska W jr-dnem z większych m iast 
B aw ary i, pewien b a r  n, oficer wyższego stopnia, dotknięty został 
nieszczęściem zapraw dę (»eięźkiem ! D w u n a s t o l e t n i  syn tegoż, 
dopuścił sie czynu godnegJi ukaran ia  i o jciec, uw ażał za stoso­
wne u k arać '.sy n a  w łasną sw oją ręką. Zacny ato '11 B ynalek, . ,tne 
dziecię tegoczesnej cywilizacyi, w yciąg n ą ł— rewoBveri —  d a ł ognia 
do w łasnego ojca! Gdy zaś ojciec n k d ra śu u ty  k u lą , podbiegał 
do niego, synalek strzelił raz drugi i trz e c i! Znać przecież, za­
d rg a ła  ręk a  młodego zbrodniarza a i 0]>atrznoś« czuw ała nad  ojcem, 
w szystkie bowiem strzały  były  chybione. Rozumie sig samo przez 
się , że rozdrażniony i w niebezpieczeństwie życia znajdujący się 
ojciec dobyrł  p a łasza  i niem al aż na śmierć porąbał wyrodnego 
sy n a , donoszą bowiem, że je s t ra n i-n y  ^biiórtelnie. — Jakkolw iek  
ojcu z jednej strony7 należy7 sic nas&Lna za tak  złe wychowanie 
syna, z drugiej zaś strony je s t godzien pochw ały za w ym iecen ie  
kary  pałaszem  i m niem ają w7szy7scy7, że naw et w razie śmierci 
tego m ałego potw ora, ojciec nie będzie pociągany do żadnej 
z tego ty tu łu  odpowiedzialności.

Bohater puszczy afrykańskiej Wj?V>lieaeb Bony w Alge- 
ryi daleko i sz roko słynie z męztwa i odwagi Abdallah hen 
Mrabet, myśliwy, który ja k  sław ny Gńrard poluje je d y ire  tyjko 
na lwy. Dotąd położył on trupem  przeszło (10 lwów. W swoich 
w ycieczkach, używ a on sta re j, długiej arabskiej strzelby7, —  z n a ­
nej u nas pod nazw ą skałkńw ki. Jest to. spuścizna po ojcu jego 
i Abdallah utrzym uje stanow czo, że  jeszcze nigdy nie spudłow ał 
z tej strzelby. Jeden  z am erykańskich turystów7 podarow ał mu w y­
borny, wypróbowanej doskonałości sztimiec, najnowszej i najlep 
szej konstrukcyi. Abdallah strzelając z mćgo do celu , p rzekonał 
sig sam o .cennych tej broni przym iotach, mimo tego jednak nie 
m ógł zdecydować się na  użycie je j w swoich na  lwy wycieczkach. 
Tem i czasy dopiero, na prośby i nalegania syna swrojego, którego 
powoli zapraw iał do tego niebezpiecznego zawodu, d a ł się n a k ło ­
nić do zam iany starej strzelby na sztugig.c i wraz z swoim synem 
na nieco ju ż  da lszą  w yruszył wyprawę*. Dochodząc jednak  zale-
strzegło — w łaśnie z tej oazy w ychodząc-go 'lw a. \odaim  "T h e ia ł 
bacznosc zalecie synowi , -  lecz spostrzeg ł, że ten dla iakim ś 
przyczyny pozostał nieco w ty le , ale przyśpieszonym krokiem 
dąży do ojca. Lew tymczasem, śmiałemi skok i, czasami w lausa- 
dach, coraz więcćj i więcej_ zb liża łam  do Abdallaha. A bdallah, 
doświadczony mys iwy, chciał jeszcze gaz popatrzyć na panew kę 
czy wszystko w porządku i — może po raz pierw szy w7 życiu n ie­
znany ogarnął go niepokój. U jrzał how7iem w ręku swTćm sztu- 
e/iec, zam .ast starej swojej strzelby. Nię tracąc atoli odwagi, oparł 
się o najbliższą s k a łę , przypuścił lw a na 50 kroków , a potem 
biorąc w ie rz ę  dobrze na cel -  w ypalił. P ad ł s trz a ł, ale król 
puszczy, król zwierząt, w szaleńszycłi niż przedtem  Ś ko ku.cli w ysu­
ną sie naprzód i tuż naprzeć w7 A bdallaha p rzystanął na k ilka  
kroków . Abdallah nieustraszony, pewny śmierci, odrzucił sztueiee 
i dobywszy lundżału, z rezy g n ac ją  i męzt.wem w postawie sk u r­
czonej, w yczekiw ał skoku rozjuszonego lwa. Lew s ta ł nierucho- 
§W, — obydwa mierzyli jię  „okiem. Po chwili J ę ^  pokręcił ogo­
nem a potem skurczy ł się i jednym skokiem  w |ród  któyęgo pad ł 
s trza ł syua A bdallaha, rzucił się na,.sw oją ofiarę.—K urzaw a, po­
w ita ła  z tarzających się w piasku dwóch wnjgów, nie dozw alała 
ro zezn ać  ani wyniku strzału , ani wyniku .walki z kindżałem . 6 d v  
je  I n -L nieustraszony młodzian.ec także z dobytym kindżałem  do­
biegł do m iijsca  -tej straszni); w a lk i, u jrza ł ojca w kałuży krwi, 
przywalonego ciężarem lwa, zpod którego w ydobyw ał się ‘powoli.

, Abdallah-Len M rabet wygram oliwszy się zpod lwiego trupa, 
najpierw ej swojego szuk i s trz a łu , a nie znalazłszy tylko strzał 
je d e n  w same czoło m iędzy oczym a, uradow any ozw ał się ido 
sy n a : „D ziękuję Bogu! Syn mój strzela dobrze! To t a k — j akby 
mój s trza ł!  T ak i s trz a ł, n ie zawodzi nigdy!"

„Ależ o jcze !“ zaw o ła ł syn : „Jakżeż okropnie rozp ła ta łeś 
mu brzuch kindżałem . P okazuje sie , że niOgło się obeśść i b z 
mojej pom ocy." Z daje sig, ż& Abdallah nigdy już nie por/uei s ta ­
rej swej strzelby.

Dręczenie ludzi. — N astępującej treści odcinek umieszczony 
jednym  z dzienników  wiedeńskich, tak  trafnie charak teryzuje  

czasy ostatnich la t kilku, że uw ażam y za stosowne umieścić go 
n iem al w całości:

„Sprawiedliwy niechaj ulituje się nad  swojern bydłem !"
Vak opiew a.słow o w św ię te j  zaw arte biblii. J e s t to  grzeszną 

zatw ardziałością uczucia, dręczyć zwierzęta, które co do' k sz ta ł­
tów, tudzież 'o  do objawów7 spraw ianego ,im  bólu tak  bardzo po­
dobne są do ludzi, należy jed n ak  wystry.egtać sig podnoszenia
zw ierząt do tego samego stopnia, na  jak im  znajduje się-' cz ło­
w i# !  -  - N iepodobny przecież zaprzeczy«^że w postępowaniu ze 
zwierzętami dałoby się ulepszyć jeszcze nie jedno^przedew szyst-

b iavym i wychudłym  i w yblndlym  człowiekiem , uginającym  się 
pod cięźkiem brzem ieniem )'albo nad biednem dziewczęciem, k tó ­
rej pracą nad s i ły ’ sprow adziła suchoty, nad  słabą  dziew czyną 
suchotnicą, k tó ra  w yszedłszy z fabryki zaledw ie nogi w lecz§,Jza  
sobąj —  nie ulituje się nikt, popatrzą obojętnie, rzadko tylko 
z współczuciem, i przyspieszonym  krokiem  przejdą tuż obok tych  
ofiar ciężkiego losu i nikomu nie przyjdzie'jm yśl,' ażeby utw orzyć 
stow arzyszenie przeciw  dręczeniu —• ludzi! Z am iast obszernych 
rozpraw o studjach nad psami i królikam i, powinnihy raczej zna­
leźć się m ężow iA 'serem  ktorży skreśliliby w yczerpujące dzieło 
przeciw  okrucieństwom, jak iem i ludzie rozdzierają i k a tu ją  ludzi! 
A k atu ją  i rozdzierają  nie dla studjów  le'cz z chciwości, z żądzy 
zdobycia i paiięw auia, z żądży krw i lub z zemsty. O krucieństw a 
Arjglików podczas wojny indyjskiej iw w ojna prusko francuzka, 
komuna i W ergąlczycy, dalej okrucieństw a Moskali, B ułgarów , 
Czarnogóreów,'^Turków i t. p. czyż nie są jaszcze w świeżej p a ­
lnięci? W iadom o, zresztą powszechnie, że j.ćszcze m óstwo na  
ziemi istnifeje despotów i tyranów , którzy zam iast łapaniem  m u­
szek, zab ija ją  sw7e nudy ścinaniem głów  ludzkich. Przecież do­
piero niedawno nadeszły  z Birmy zgrozą p rze jnu jącejop isy  rzezi, 
ja k ą  król Ti-Ban, król złotej nogi, naczelnik wodzów7 chodzących 
pod parasolam i, w łaściciel włóćzni zaczarow anej i dyam entam i 
w ysadzanych pantofli, w ypraw icykazał wpoSfod w łasnych braci 
i krew niaków . Młody tęn ty ran  zabawiwszy mę ścięciem swoich 
dworzan i rzucaniem  pik  na swoich ministrów, w ydał rozkaz 
do w yrżnięcia wszystkich swoich krew nych. Poprzod m usiały n ie­
szczęśliwe 'f ia ry  te dla złożenia mu hołdu defilować przed nim, 
a następnie dopiero rozpoczęto rzeź kilkodniow ą. Jeden  z k siążąt 
zabiezow any został do śmierci, jednem u z byłych gubernatorów  
nos i usta na pchano pro,chem a potem palącą się świece przytknięto 
do nosa. M ałe dzieciątka roztrzaskiw ano ojgpiany, a rodzaju  śmierci 
brzem iennych żon i jednej szesnastoletniej księżniczki niepodobna 
nam  tu opisać. W iele zaś ofiar, k tó re  po jednem .-silncm  uderze­
niu w k a rk  lub głowę u trac iły  przytomność, żywcem do głębo­
kiej wrzucono jam y , gdzie tj-upa.mi następnie pom ordow anych 
zostały  poduszone. — W  czasie tej królew skiej zabaw ki jed en  
z nnnistrów  urządził w tym pałacu  morderstw  wielki koncert dla 
zagłuszenia krzyku i jęk u  nieszczęśliwych ofiar. A król Dahom eju —  
przed niewielu jeszcze la ty  —  w stępując na  tron, d la  nadania  
większej sobie powagi zapragnął jeziora  z krw i, ażeby w niem 
płynątu inógł czółnem i 2UQ(X) ludzi padło ofiarą tej z ach c ian k i! 
Jeżeli zresztą“ ’chcemy szukać i badać nieludzkość,' nie potrzebu­
jemy og ląd aćsię  daleko, zaglądnijm y do krajów , gdzie ja k  u trzy ­
mują, k ra je  te sto ją na  najw yższym  stopniu (rozum!'7 sig tego- 
""“ ' “ “.I ' ! g g “ i7t e r ‘. *- ijjari ..nyy Zilgiąunijmy oo TruST Jeden
z artykułów  niniejszej kroniki pod tytułem  : „Złośliwość nikczem na" 
d a je^ łk ru tn y  obraz o zam ordowanej w Berlinie pięcioletniej dziew­
czynce wPepnsób zaiste więcej niźli nieludzki! A m ałżonkow ie, 
którzy temi czfipy stal’ przed kratkam i sądu w Berlinie, m ordując 
dzieci powierzone im do karm ienia, - robili z nich — „anioł 
kówĄ“ Frycbw ie w ciągu półtora  roku zgładzili siedm ioro”dzieci 
powierzonych im z zak ładu  sierót W ielkiego F ryderyka . W S a­
ksonii m7 niektórych m iejscach pow ierzają dzieci tylko za cenę 
najniższą'! Jak i los spotka te nieszczęśliwe sieroty pojąć nietrudno! 
W Czechach temi dniami znaleziono w staw ie chłopczyka, k tó­
rego ja k iś  potwór-człowiek po dopuszczeniu sig na nim hanie­
bnego czynu, w rzucił do stawni. A ileż to razy czytam y po dzien­
nikach o okrucieństwach, jak jch  dopuszczają sig chyba — nie­
ludzie na dzieciach, term inatorach itd., o okrucieństw ach, z kttf-- 
ryeii w icizim yfże indzie rozszarpują! ludzi. O! ile?, to jeśaezk’ po­
zostaje dodczynienia, ażeby ludzi wycliow7ać rzeczywiście n a  lu d z i! 
Niejedno z w lerzg jzaw styoza ludzi swrojem przyw iązaniem  do swo- 
j igo pSha._ U szlachetnienie zatem ludzi powinno" być głów nem  
dążeniem  i zadaniem  w szystkich w ykształconych i wielkiego serca 
feeżffiw!

bt* i irć matki i osobliwsze ocalenie dziecięcia. W yrobnica 
Anna L ndisch, niosąc na rękach sw o;e czteroletnie dzićęie, u d a ła  
sic tenń dniami z W eleczyuu do P la d e n ,— nagle .—  ugodzona pio- 
mu e m,  ,p ad ła  bez życia. W krótce potem niulrhodzacy robotnicy 
zdalcka już posłyszeli przeraźliw y krzyk  dzićeięcia. Pospieszyli 
na m iejsce i w i;gku pLirueem rażonej m atki ujrzeli dziecię J a k  
mocno tulone do piersi, że po dłuższych dopiero usiłow aniach powiodło 
się wydobyć dziecię z tego śm iertelnego uścisku. Dziwna, że dzie­
cię zostało n ietknięte, k d k a  tylko god/Jn doznaw ało drgania m usz­
katów  ale i to zostało usunięte, jed n ak  dopiero po użyciu środ­
ków lekarskich.

Złcćiiwość nikczemnr. N iejaki E dw ard Ilem p e l, m ieszka­
jący  od 12 lat' przy ulicy W iihring w  W iedniu, zakochał się w pię- 
®  bloiulyneczce Lenpoldynie Prockschieherow uie, uzyskaw szy 
wzaj ‘-inność panienki, doprow adził d<5r zaręczyn i poprzysiągł po­
jąć  za żonę. Lcopoldyua nąijnićszezęśćje m iała  od siebie piekpipj- 
szą, dopiero dorastajaoą siostrzenicę także Leopoldyng. D orasta­
jąca  Lcopoldyua dokończyw szy la t 15, s ta ła  sig w istocie p iękno­
ś c ią  praw dziw ą i pe łn ą  m etylko wdzięków ale zarazem  i "cnót 
N ieb ie sk ie , cudnie pięknego wejrzenia" oczy piętnastoletniej sio­
strzenicy, pow oi., stopniowo coraz V y  raźnio i zm niejszały daw ną 
w7 jego sercu miłość i Heippel uczuł, że ona za ję ła  ca łą  jego  w u"
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w nętrzną istotę. N ie chcąc odw lekać długo oświadczył swojej 
narzeczonej, że siostrzenicę je j całem, pełnem  ukochał sercem, 
żo niczem nie zdoła stłum ić żaru tej miłości, że ją  tylko może 
poślubić, a  w końcu bfkgalną zaniósł do niej prośbę, ażeby ona, 
przez pamięć na  daw ną ich miłość, dopom ogła do ja k  najptęu- 
szego zaślubm m a pięknej siostrzenicy. —  Leopoldyna chociaż zdzi­
w iona i boleśnie dotknięta tą  wiadomością, ze łzam i w oczach 
p rzy rzek ła  uczynić co tylko w je j m ocy; m atka jednak , tudzież 
siostrzenica, z oburzeniem p rzy ję ły  te oświadczyny i wypowie­
dzia ły  mu dom, Ham pel, zam iast uznać swój b łąd , a raczej n ie ­
godny praw ego człow ieka czyn, zagroził im śm iercią, jeżeli nie 
przychyląTsic do tej szalonej prośby. Rozumie sm,- że groźby te 
żadnego nie odniosły sk u tk u , a H am pel postanow ił niezłomnie 
w ykonać zbrodniczy ,swój zam iar i pewnego poranku przybywszy 
do m atki Leupoldyny, k tórej siostrzenica m ieszkała  u n ich , po 
c z ą ł  nam aw iać ponow nie; przekonaw szy się je d n a k , że wszyH- 
k ie  jego prośby i nam owy i groźby wyw ołują tylko pogardę na 
tw arzy m atk i, nieznacznie m ałą  flaszeczkg w ydobył z k ieszeni, 
i zanim zdołano pojąć'•eo czyni, rzucił si'g do łóżka śpiącej je sz ­
cze dziewczynki i kw asem  siarczanym  polał je j piękną twarzyczkę- 
P rzeszyw ający  krzyk  nieszczęśliwej w yjaśn ił w szystko , w yjaśnił 
tę szatańsko obm yślaną zbrodnię i — jakko lw iek  m uła widać 
cząstkę tegfr strasznego p łynu  w ypił do dna , zostM przez sąsia ­
dów przytrzym any i oddany w ręce sprawiedliwóśei. Łatw e je 
d nak  do po jęc ia , że najsroższe naw et ukaran ie  tego zbrodniarza, 
n ie nagrodzi nieszczęśliwej dziewczynie u tra ty  je j piękności, tw a ­
rzyczka je j bowiem zeszpeconą została  — na zaw sze! — Miałażby 
to b jć  m iłość? N ie ,—  to raczej złośliwość nikczem na!

Olbrzymie działo Kruppa. K rupp sporządzi! w Essen nowe 
działo  olbrzymieli rozmiarów i nowej konstrukcyi. Zapew niają, że 
m a to być działo z jak iem  żadne z dotychczasowych me mntże 
iść w porównanie. D ziało to próbowane temi czasy w Meppen 
(wHanowerze") na wielkim placu artyleryi, okazało  w rezu ltacie, 
że ku la  w ażąca 1660 funtów, z szybkością 1640 stóp na sekundę 
opad ła  po przebyciu przestrzeni 15 angielskich mil. Znawcy u trzy j 
m ują, że ku li takiej nie zdoła oprzeć się okręt panc rny dotych­
czasowej konstrukcyi. — Otóż i znówn w ynalazek na zabijanie lu ­
dzi i zniszczenie pracy rąk  ludzkich.

Trzesienie ziemi —  Człow iek, —  biedna to choć wielka 
zarazem  istota! Od dzieciństw a na najrozm aitsze narażony n ie­
bezpieczeństw a, później na trudy, mozoły, k łopoty i bezustanne 
w alki o życie* o byt, na w alki z samym sobą, z rozlicznemi prze­
sądy, z najdziwaczniejszemu zasady, z swoimi i swoich nąjbliż 
szych w rógąm i a nakoniec na w alki z druzgocącemu wszystko 
żyw iołam i! N a to wszystko, —  narażony je s t  człow iek niem al 
od — ko lebk i; — a potem, — potem, gdy zda je jm u  się że już 
w s z y s tk i e  u su u ą l ' u uduusoi, i w aV*a
luż spokojniejsze jezeka go życie, — nagle, niespodziewanie zbliż* 
się śmierć i k ładzie  tam ę dalszem u jego istnieniu. Epidem je, po­
wodzie, wojny a nakoniec trzęsienie ■ emł, oto plągi dziesiątku­
jące  bKlzkoś'4, całą. Rok upłyniony obfity w wojny pochłaniające 
krocie tysięcy ludzi i m ienie wartości licznych m njonów ; lo k  bie­
żący zaś odznacza się powodziami, pożarami a nakoniec licznemi 
trzesieniam i ziemi, siejącem i powszechne zniszczenie. W łaśnie uo- 
nos*? ł  Persyi, że tak ie  groźne trzęsienie naw iedziło  ten k ra j 
i z małemi przerw am i objaw iało się praw ie nieustannie od 22 
Marca do dnia 2 Kwietnia. N ajsilniejsze d a n ę ś ię  czuć w okoli­
cach T abrydy  i Miauch. Trudno zaiste praw dziw e utworzyć sobie 
w yobrażenie ja k  straszne ztąd w yniknęły  spustoszeń.,! i po-, 
wsz.eetme niem al zniszczenie. W wielu miejscowościach ma po 
zostało i śladu, iż tam  m ieszkali ludzie. W edług  urzędowych sp ra­
w ozdań — na przestrzeni stosunkowo m ałej, znalazło śmierć. 92ą ; 
ludzi, 21 w iosek i m iasteczek zniknęło bez śladu, nie pozosta­
wiając naw et ruin po sobie, 54 zaś takichże wiosek i m iasteczek 
zostały mocno uszkodzone. Co do zwierząt, zginęło 2660 owiec,
1 L25- wołów, 54 w ielbłądów  i 24 koni, k tóre  to zw ierzęta zasy ­
pane zostały walącemi się gifiizami.

Mniej wiedej w tym  samym czasie czuć się da ły  trzęsienia 
ziemi fekze i \ v  E urop ie; dnia bowiem 10 Maćca we Floreneyi, 
27 M arca w Bononii, a obecnie bo na  dniu 18 b m. doścd silne 
trzęsienie ziemi przeraziło  śpiących m ieszkańców m iasteczka Mar- 
m ao s-S z ig e th  na W ęgrzech. “B yły  to trzy silne falowe ruchy 
w  k ierunku  z północy na  południe. Mury zostały w strząśnięte, 
obrązy i zw ie rcad ła  pospadały  ze ścian, a  naw et menie pousu- 
w a ły  się z swych n re jsc . _ .

Śmierć lichwiarza. W gminie Also-Szowatn w HoIoseuh 
kom itacie na W ęgrzech znaleziono zeszłego czw artku rano izrae- 
lit, , kupca nazw iskiem  M aurycy Horowitz uduszonego w swem 
łóżku. Ja k  donoszą, zam ordowany kupiec był słynnym  w całej 
okolicy lichwiarzem , który w szystkie swoje ońary w yzyskiw ał 
zręcznie i n ietylko g rab ił bez m iłosierdzia, bez litości, ale 
m .dto przypraw iał zawsze o kij żebraczy. Z daje się, że zbrodnia 
n a  nim spełniona, w ykonam i-została  przez kilku ludzi. W szyst­
k ie przedm ioty złote i 'srebrne znaczne, w artości, a k tóre  -ve- 
d ług  znalezionych w ykazów  były zastaw ione —  zostały zrabo­
wane. W pokoiu porozrzucane leżały  strzępki podartych weksli 
i innych .cyrografów ofiar zamordowanego. Spraw cy tej zbrodni 
sa dotąd nieznani. Jak  
g łoska," że utw orzyła się banda m ająca 
ze św iata w szystkich lichwiarzy.

Kronik? odkryć i wynalazków.

Nowy planeta. Profesorowi Petersow i w K lintonie, w Stanie 
Nowojorskim, powiodło się te ir i dniam i odkryć nowego planetę 
co do wielkości dziesiątego rzędu. Ostatnie lata wogóle są. tak  
obfite pod tym  względem, że żaden peryod z upłym onej p rze­
szłości nić może iść z niem i w porównanie.

("Nadesłane). Referent kroniki „Czasu^ z dnia 17 m aja b- r. 
N. 114 zapom niał o dawnym  przysłow iu „de mortnis nil nisi bene“ 
i przedstaw ił brata mojego, śp. S tan isław a K w iatkow skiego, ja k o  
p ija k a , gdy ten , aczkolw iek nie gardził pokarm em  i trunkiem , 
do ostatniej chwili p e łn ił sw oje obowiązki trzeźw o, sumiennie 
i z zadowoleniem swoich przełożonych, zatem n iezap ija ł spraw y. 
W dowa zaś jego, pomimo, że by ła  od niego sądownie rozłączona, 
wyprosiła się do niego powtórnie i ży ła przy nim aż do jego w czes­
nego zgonu.

W W ieliczce, 19 m aja  1879.
W tudysłaio Kwiatkowski.
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o
o ttgent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego,
O  •  *o asfaltuje podwórza*, sienie, kuchn ie , stajnie, 
d  warstwy od wilgoci w m uraeh i tym  podobne 
o roboty —  najlepszym prawdziwym m ateryałem .

g Kraków, ul. Zwierzyniecka N. 92 dom W. Herteux’go.
8o00c0(x)00000c>0000000000000000000000j000"0000 ’

A .  B I A S I O N

1 m  łpl, w Krakowie.
I . ' 1801.

donosi „W eltblatt“ obiega tam
na  celu zgładzenie

M agazyn założony w

Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycz­
nych i matematycznych

oraz
wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu ijjkau-

czuku.
Poleca wszelkie na jdokładniejsze okulary, podług- przepisów  
pp. lekarzy-okulistów , tudzież w szelkie optyczne,  ̂fizj czne 
i m atem atyczne narzędzia. Perspektyw y teatralne i połowo 
(Longyues i Jum elles m arines) od fl. 6 w. a. Barometry rtę­
ciowe i metalowe. Term om etry lekarsk ie  — Celsiusa ^ o 0 
i m axim alne od 2 -50. Term om etry do kąpieli, mb ryk , u.o- 

warów i pokojowe.
N ajwiększy skład reiszeugow szwajcarskich z Aarau 

i francuzkich Barabaifa.
W IE L K I SK-ŁAD P A P IER Ó W  LIS T O W Y C H

franeuzkich (Angoulemj i angielskich (K ory  paper) oraz 
papiery  fantaisie.

Najnowsze i najgustowniejsze monogramy oblong. 
W ykonanie w ykw intne — wyrób w łasny.

K arty wizytowe litografowane i a la m inutę.
W szelkie przybory do pisania, rysowania i ma­

lowania.
Największy p |  fotografii w izytew yeh, gatim, i  ao sieruoskopów.

W S Z E L K IE  W YRO B Y Z GUMY I KAUCZUKU.
Przyrządy  chirurgiczne, katetery-Bougio, klizopompy, irry- 
gatory ,“respiratory, apara ta  inckalacyjne, w strzy k aw li w szel­
kiego system u, poduszki, recypienty i rezerw oary podróżne itp.

Ceny nizkie. Zamówienia zamiejscowe uskutecz­
niają sie natychmiast.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  Władysław Czaplicki. W y d aw c a  W. Kornecki. Nakfrdca A. Szyjewski. D ru k  w. K o rn eck ieg o .


